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K R O i  K  A  K U P I E C K A

£Qdil pasel|(i|ą na wsi
Wyrwać Itanćel płodami rolnymi 

z  ra»c ż y d o s t w a
W obe „klęski urodzaju11 na­

czelnym  aziś zagadnieniem  n a ­
szej gospod? rki stała się sprawa 
cen zboża. Przy dyskusji nad tym 
zagadnieniem  padło w iele słów  
zapewniających, że czynniki m ia­
rodajne pam iętają o wsi, że dba­
ją  o poziom  je j produkcji.

N ajm niej niestety m ów m no o 
jednej sprawie, która og rom n e  
odbija  się na życiu  wsi. Chodzi 
nam  o pośrednictw o w  handlu 
Mord1 ikrami rolnym i.

H urtow nik żyd, handlujący 
jbożem  czy warzywam i, zabiera 
oibrzyrmą część docncdu rolnika, 
w yzysku jąc sw e w ygodne poło­
żenie i nie dając absolutnie pra­
cy produkcyjnej, ż y d  pośrtón .k  
podb ija  ceny w  m ieście, roztw ie- 
ra „n ożyce cen “  m iędzy miastem 
a wsią- P rzy tym  żydow scy kup­
cy  tek  się sprytnie zorganizowali, 
że wszys tk.e prace o  rzy przew o­
zie otrzym ują żydzi. Za bogace­
n ie  się żydów  płacą poi łcy ro l­
n icy  na w®1’ i płaci polskie m ia- 
vtc

Chcąc zilustrow ać ten skanda­
liczny  srar, podajem y głos je d ­
nego z  naszych czytelników , do­
bitnie obrazu jący stan rzeczy w  
htndlu' w arzyw  imi. A rteku ł ten 
jest aktualny specjalnie w obec 
nadchodzącego sezioiiu.

Wkrirtee zaczyna się sezon za­
kupu w arzyw . Polskie p laców k ' 
handlow e pryw atne czy  spół­
dzielcze w inny otrzym ać jak  n a j­
dalej idące przy w ileje eksporto­
w e  kosztem firm  żydow skich  i 
pom oc od  instytucji kredyto­
w ych , by skuteczniej, niż d otycłi- 
ctas konkurow ać z narodem  w y ­
branym .

P om ija jąc nie drugorzędną 
kcnieczncścd rozw o j u

narodow ego, poparcie rzą 
du udzielone dla łrupca w arzyw - 
nilka Pojaka. da w  następstwie 
w ydatne zwiększenie dochodow  
producenta, borykającego się 
stale z brakiem  gotów ki. Dzisiaj 
w m iejscow ośc iach, gdzie żydzi 
m ają  w yłączny m onopol na za­
kup w arzyw  roln ik  Polak nie 
ty lko tuczy  żyda eksportera i ca­
ły jego  personel, ale i musi op ia - 
cać haracz na rzecz żydów  z po­
b lisk iego miasteczka. Tego w y ­
maga dyktator, prow adzący w y ­
w óz zagranicę, rozum ując, że je ­
go filantropię i tak opxacą goje, 
a bez jego  opieki m usiałaby ucie­
k ać m asow o większość żydów  z 
m iasteczek.

Ile ćQa wsi okolicznych  kosztu-

w ałęsającego się po miasteczku 
w  każdej porze roku, o każaej 
godzinie tam ując ruch, rzuca pe­
w ne światło rozm ow a z jednym  
z gospodarzy z Zakroczym ia. Za­
kroczym  ze wsią Gałacham i w y ­
produkow ały w roku ubiegły n  
150 w agonów  cebuli. K om u inne­
m u jak  tutejszym  żydom  sprze­
dać nie można bo hurtownikam i 
są w yłącznie żydzi i od produ­
centa bezpośrednio nic nie kupu­
ją-

Cebula nim  tia fi do konsum en­
ta, czy zostanie wyw ieztena za 
granicę, musi przejść przez łań­
cuch pośredników, oczyw iście ży ­
dów. N ajpterw m iejscow y łapser- 
dak robi zam ćw eirie, dla m iejsco­
w ego potentata, zarabiając od 
1.50— 2.50 zł. na stu kilogram ach 
M iejscow y półhurtownik, zaro­
biw szy co najm niej 1.50 zł., w y ­
syła dla »xpon era , który p rzy j­
m uje już tylko ładunki w agono­
we. W orek zaszyć, na wóz złożyć, 
w nieść do wagonu, to dostępne 
jest w yłącznie dla tragarza żyda, 
k tóry  każe za to płacić sobie po

45 gr. za 100 kilo (Zarabia czę­
sto w ten sposoc bardzo auzo; 
Polak robotnik  pracuje u żyda za 
1.50 zł. dziennie). Na stację ce ­
bula jedzie na woźne ży d ów  rim.

W  sumie 30 po oc. zostaje dla 
m iejscow ych  żydów . 70 proc. b ie­
rze producent, z c^egu musi za­
płacić w ysom e poaatki, Kupić na­
siona, rolę w ynaw ozić, opleć każ­
dą grzędę kilka razy w  ciągu la­
ta, zcbrac, przesortow ać.

Na ile można ubciąć nazbyt 
znaczne dochody t zportera, to 
tajem nica do wyjaśnienia przez 
Izbę Przem ysłow o-H andlow ą. —  
A le 30 proc. za -aszycie w orka 
i zawiezienie na stację, winny po­
zostać w  ręku producentów , bo 
to da nie gio&ze, a le tysiące zł. 
dla jednej wsi Dziś te pieniądze 
z  rąk żydów  idą na „h od ow lę11 
kom uny.

Sprawę rozwiązaćby można 
choćby tak. aby przy  stacjach o - 
koło których skupia się preduk- 
cja w arzyw , urzędował przedsta­
w iciel firm y erportow ej, k tóre­

mu by Polak warzywnik i p rzy ­
w iózł tow ar i załadow ał dn wa­
gonu

Pal.

O  d o w ó d  z a k u p u
O rze c ze n ie  N . T . A .

Ogłoszone zostało orzeczenie 
N -jw y iszeg o  Trybunału Adm ini­
stracyjnego

L. rej. 5093/34 z dnia 2.2.38 r .), 
dotyczące rozstrzygnięcia sporu, 
Cxy dost itecznym  dow odem  zaku­
pu lub sprzedaży tow arów  są asy 
gnacje kasowe z podaną treścią 
tranzakcji, nazwiska dostaw cy lub

odbiorcy- ilości i ceny towaru te­
raz pc-dpiserr

Trybunał uznał, że asj gnacja 
takie nie m ają w agi dokum entu 
oryginalnego, bo są dokumentam* 
w ew nętrznym i. Brałt chociażby 
częściow y dokum entów oryginal­
nych uzasadnia pod względem  
form alnym  dyskw alifikacje asiąg 
handlowych.

imococ zofsoniiacanek lyńistwa
przeciw akcji przesiać! lerrowej

K upiectw o polskie o d po w ie  solidarnością
Żydostwo wohec rosnącej siły 

kupiectwa polskiego chwyta się 
coraz nowych środków, by zatrzy­
mać m onopol na hardel.

Oto notujem y now e fakty.
N aw iązując do ogłaszanych 

przez nas przed kilkoma aniarru 
uwag o braku loKali nandtewyeh 
w C. O. P-ie wskutek solidarnego 
niew ynajm ow ania ich przez ży­
dów, stw ierdzić musimy, że jest 
to ob jaw  znacznie pow szechniej­
szy, niż to pierw otnie przypusz­
czaliśmy.

Otrzymujemy bowiem z szere-

R o z p o r z ą d z e n i e  w  s k r a w i e  s z y l d u u /
nie może tworzyć parawenu

je  u trzym ane chm ary żydostwa, sklep?” .

Z chwilą, gdy ukazało się rozpo­
rządzenie w sprawie szyldów, wyda- 
“rilo się, że demaskowanie żydów . 
ekich przedsiębiorstw będzie znacznie 
ułatwione.

Tymczasem żydzi chwytają się 
wszelkich rrodkuw, ab? tylko nie 
odradzić, że przedsiębiorstwo jest 
żyd wskie; bo to w okresie wzrostu 
uśniadoimenia narodowego w społe­
czeństwie grou zachwianiem iiitere- 
sót’. Tak jest 5 w sprawie szyldów.

Kozpor ladzenir nakazuje oznacze­
nie przedsiębiorstw oełnym imieniem 
i narwfelrftm. lym c—isem żydzi u- 
kryw ają imiona — zdradzające nie­
chybnie żydowskie oochodzenie — a 
podają skromnie pierwsze litery imie­
nia. Np. sklep z gorsetami S. Ritter. 
Takich sprytnych y»st wielu.

Drupd sposób to , smieszczani** przy 
żydowski n nazwisku katolickich 
Imion. Może klient da się oszukać, 
może uwierzy że to "hrześcijanie 
pra' dziwi. Jeden z czytelidkói donu- 
si nam, że naliczył, aż trzy Marie —  
figurujące przy żydowskich iiozwis- 
kach. Raz nawet dał ńę nabrać na 
taką ,,M’i rię”  i wszedł do sklepu — 
na szczęście wygląd sprzedawczyni 
zdradził ży&wwski kar—

Wiele jednak zbyt delikatnych o lób 
nie cofa się.już 1 kapuje u żydów.

Słusznie też pisze na z Czytelnik, 
p. F. M.: „Craa najwyższy, aby te 
«tosunki były jakoś uregulowane, te 
oszustwa ukrócone. Czy potrzeb* 
dopiero żółtą łatą oznaczać żydowski

My sądzimy, że to byłoby naprawdę 
skuteczne.

Na marginesie sprawy szyldów 
jest jeszcze jedna przykra sprawa. 
Oto na szyldach z boku umieszczona 
jest nazwa wytwórni szyldów. ,1 tu 
niestety wychudzi n« jaw, że nawet 
polscy kupcy -amawiają nie-ar szyl­
dy w żydowskich wytwornic -h, Kóż- 
ne „graty", ,,k„.or-ty” , Reklamy — 
tiguiuja na szylda< n nolskich firm.

Nspewno są polskie firmy, które

procę wykonywałyby o wiele Widniej. 
Nie wolno nam stosować połrwicz- 
nych środków. Jeśli społeczeńsi w o 
itomaga kuplectwu w walce z zydow ' 
skim hannlem, przeprowadzając boj­
kot —  to kupcowi Polakowi ni wolno 
Dopierać wytwórczości żydowskiej.

Sprawa s-yldó.. fest r jednej stro­
ny przykładem iiprytnych metod ży- 
doy/sklrn, z drugiej stwierdza amu - 
ny fakt wj lam wonią lię uektóryrh 
kupców z solid*rn« go frontu .

Z  Ż Y C I A  O R G A N I Z A C Y J  K U P IE C K IC H
MEMORIAŁ KUPCÓW 

W WEJHEROWIE 
Korporacje kupieckie w Wejherowie 

złożyły memoriał do władz, domaga­
jący się dodatków do poborów służ­
bowych dla urzędników państwow/ch 
i komunalnych p tej samej wysoko­
ści, co w Gdyni. Momoriał umotywo­
wany jest tym, że koszty utrzymania 
w Wejherowie ni.e są. niższe mż w 
Gdyni, a obecnie, w związku z olbrzv 
mim napływem letników na wybrzeże 
i niedostatecznym zaopatrywanym z 
zaplecza, drożyzna wzmaga ";ę z każ­
dym dniem, tak, że urzędnicy nie mo­
gą wyżyć ze swych poborów.

KUPCY DLA ARMII
Podczas uroczystości zaprzysięże­

nia Batalionu Gdyńskiego Korporacja 
Kupiecka w Gdyni postanowiła ufun­
dować dia Batalionu Gdyńskiego 
sztandar Akcja ta spotkała się wśród j Polakow w
zrzeszonego kupiectwa z wielkim --------------
entuzjazmem i na ten cel ’ ciągu kii 
ku dm wpłynęło 2.000 zł Ofiary stale 
nantywają.

Z TOW. FARM 4CEUTYCZNEGO

gu m iejscow ości, m, in z B iało­
stockiego, Łom żyńskiego, Siedlec 
kiego analogiczne doniesienia, 
dowodzące, że żydzi w całym 
kraju prowadzą system atyczną 
akcję niew ynajm owania lokali 
sk lepow ych ‘ chrześcijanom , prag­
nąc w ten sposób uniem ożliwić 
tak żywo ostatnio rozw ija jący  się 
ruch przesiedleńczy wśród ku­
piectwa oraz pęd do zakładania 
nowych placówek.

Snoleczeństwo polskie odpo­
wiedzieć winno na tę zmowę ży­
dostwa naciskiem  na polskich 
w łaścicieli dom ów  w kierunku u- 
przystępniania lokali handlo­
wych Polakom, m in. drogą wy­
mawiania ich żydom, co w wielu 
wypadkach —  wobec zniesienia 
ochrony lokatorów  w stosunku 
do sklepów —  je s t m ożliwe.

Drugą form ą uchylenia prze­
wagi żydowskich kam ieniczników 
może być zakładanie hal targo­
wych w nowych częściach miast, 
ponieważ specja ln ie ich centra, 
m ieszczące z regułv Rynki, są ob­
sadzone przez żydów

Sprawa bynajm niej nie jest 
błaha, bn żydzi w śród w łaścicieli 
domów stanow ią bardzo poważny 
odsetek. To też przy znanej so­
lidarności żydow skiej akcja .ne- 
wynajm ow ania mieszkań i lokali 
handlowych Polakom może pow a­
żnie zahamować ruch przesie­
dleńczy.

Żydzi bowiem  zorientow ali się 
szybko, że osiedlanie się kupców 

zażydzonyeh mia­

steczkach może pow ażn a  pode- 
rw ać brudne interesy żyaow#^:e., 
zdecydowali się w ięc na krok i- 
stotnie niebezpieczny.

Społeczeństw o * polskie musi 
dopom óc kupiectwu i prowadzą­
cemu specjalną akcję przeniedlcó 
czą Związkowi Polskiem u, *.by u- 
n icestw ić sprytne kom binacje ży­
dowskie.

Kupiectwo polskie musi wyka- 
( zać wielką solidarność, bo kontr­

akcja tylko wów czas wyda o w >  
će, gdy na solidarność żydowską 
odpowiem y solidarną postawą 
społeczeństw a polbkiego.

Hatel na kresach
W  wojewódzkim mieście na kre 

ach wschoanich jest du sprzedani* 
notel, znajdujący sic w rękach żydow­
skich, który pod fachowym kieruw- 
nictwem może stać się źródłem do­
brego dochodu.

Hotel ten mieści się w domu pię­
trowym, w najlepszej dzielnik? mia­
sta, ua piacu e powierzchni 1262 ui. 
kw. Dom liczy 33 pokoie. rundaiiKn- 
ty i mury wyjątkowo solidne ( wy­
trzymają ewentualną nadoudówkę 
jeszcze paru pięter. Dum skanalizo­
wany, podbudowany suterenami 1 pi­
wnicami. Przy domu znajdują się 4 
garaże, stajnia na 10 pa koni, 3 
spichrze, mogące pomieścić dn lóOę 
ton towaru oraz. pralnia. Hotel cał­
kowicie urządzony.

Cena całej tej nieruchomości vn 
z urządzeniem hotelu zł. 120 000.—, 
przy czym właściciel zgadza się n » 
pozostawienie pewnej części na hi­
potece

Bliżsych informacji na życzenie tj- 
dzielić może Związek Polsfd. Koło 
Katowice, u). Andrzeja L  1] m. 1.

Zarząd Wars: . ToW. Fai mac cc ty 
cznego zwrócił śię obecnie z apelem 
do swych członków, aby niezwłocz­
nie usunęli z aptek wazelkie rekli ny 
pr amugłu zagranicznego. Upr ua 
jednak, ż bedz'« zmuszony opubliko­
wać nazwiska tych, którzy nie za­
stosują się do w&awania, jako działa­
jących na wkodę goooodarki naro­
dowej.

Zjazd lupiectiaa polskiego
w  Gdańsku

Na dzień 14 i 15 sierpnia r. t> i Króla, a o godz. 12.30 w Góińsku, 
zwołany sosta! walny zjazd kup.ee- w Domu Polskim uro :zvsta akade
twa rol*kiego do Gdańska z okazji 
30-lecla istnienia orjanłzacji kup*ec- 
twr polskiego w Gdańsku.

Na progiam zjazdu złoża się: w 
dnie 13 sierpnia zbiórka koleżeńska 
w Gdańsku na dworcu Głównym o 
god-.. ZO, dnia 14 o  godz 1 i.30 na­
bożeństwo w kościele Chrystusa

mia ze sprawo-daniei. i przemówią- 
nler. ora* wspólny obiad, -wiedzenie 
Gdańsk" i wieczornica koleżeńska 
Zjazd zikończy się w dnit? 15 sierp 
n.a zwiedzaniem portów  Gdańskr i 
Gdyni.

Przygotowania dc tego zjazdu są 
już w toku.
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P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a c h o d u

Po rozbiciu bandy gangsterów, która^usiłowała zniszczyć tamę 
przy ujśc;u Na: i Riyer, wy bu dowaną przez inż, Kościeszę, ujęto 
niemal wszystkich napastnikó w wraz z hersztem Dago.

Tego roku zima na północno-zachodnim wj hrzeżu-była 
wyjątkowo łagodna. Śnieg pokrył ziemię cienką puszystą 
warstwą, termometr rzadko spadał poniżej zera. Na połud­
niowych stokach wzniesień, w miejscach osłoniętych przed 
wiatrem już gdzie niegdzie kiełków ała młoda josnoszmarag- 
dowa trawa.

Dwustu osiemdziesięciu kilku odświęlme ubranych ro­
botników stało w karnych szeregach. Niekiórzy meli po 
gniecione kołnierzyki, ponieważ odzwyczrili îe dawno od 
wiązania krawatów7, przyzwoitych ubrań wńdziało się mało, 
ale to byli tylko ludzie pracy.

„Pasza" promieniał, choć starał się usilnie zachować po­
nury wyraz twarz i aby ukryć uśmiech, cisnący się ciągle na 
usta, mruczał z niezdarnie udawanym gniewam:

— Żeby te- przeklęte uroczystości skończyły się jak naj­
prędzej...

Bud Keating marzył o tym. by się dorwać wreszcie do 
flaszki porządnej wódki, i oblizywał się łakomie.

Smart Aleck wyszukał w tłumie widzów jakąś piękność 
i nie odrywał od niej oczu.

Na ogół robotnicy robili wrażenie niezadowolonych — 
przynajmniej tak mogio się zdawać każdemu, kto ich nie znał 
bliżej.

— Po diabła te głupie szopki? — mówili po cichu, potrą­
cając się łokciami, lecz w głębi duszy byli szczęśliwi i dumni.

Spoglądając z uczuciem pewnej wyższości na wystrojona 
grupkę dostojników, myśleli:

— Patrzcie, mieszczuchy w cylindrach, w lakierkach 
i w białych rękawiczkach! Patrzcie i podziwiajcie! To jesl 
nasze działo!...

Schludnie i poważnie wyglądała jasno-szara wstęga za­
pory wodnej, wiążąca lekkim zgrabnym lukiem zalesione 
brzegi rzeki. Na tle zewnętrznej ściany samy rysował się 
zgrabny budynek elektrowni. Zimno i rzeczowo sterczały 
maszty stalowe, połączone jak gdyby pajęczyną wiązań. 
W słońcu błyszczały jaskrawo białe izolatory porcelanowe 
i mosiężne przewody, biegnące szeroką przesieką przez góry 
i vTzniesienia do miasta Prinee Ruperl.

Panowała uroczysta cisza. Spusty zapory były zamknięte. 
Woda przybierała, czekała na moment, gdy pr» z grube 
czarne rury ją spuszczą na turhmy, z których po spełnieniu 
swojego zadania spłynie spokojną falą wprost do fiordu.

W bezpośrednim sąsiedztwie znalazły się dwa żywioły, 
ujaizmione przez jednego człowieka: potężna rzeka i niegdyś 
dziki nieokiełznany tłum...

Kościesza stał przed szeregami robotników i mienił się 
na twarzy -— wkrótce miał wygłosić przemów:enie.

On i uroczysta mowa!... Przed tłumem gości z południa, 
przed delegatem rządu, przed grupą dygnitarzy z ich -wy­
twornymi paniami, przed dziennikai iami. przed obiektywem 
aparatów fotograficznych, przed mikrofonami i pod zacie­
kawionymi spojrzeniami paru tysięcy oczu...

Gdyby tu byli sami robotnicy! Z nimi umiałby rozmawiać
Zgrzytnął zębami i mruknął pod nosem:
— Diabli nadali, psiakrew...
Spojrzał na trybunę, ustawioną naprzeciw zapory wod­

nej, odszukał Loni Jansen wśród honorowych gości i pomy­
ślał: — Czy ona też jest w takim strachu?...

Wyprostował 3ię. — Ja? W strachu?... Wcale nie!
Odwrócił się i skinieniem głowy przywołał Bułgara.

— Słuchaj, „Pasza"! Czy miałbyś tremę, gdyby ci kazali 
przemawiać pubkc^nro?

Petrow skrzywuł się niemożliwie i podrapał się w brodę.
— Nie miałbym tremy, inżynierze — odparł po chwili. — 

A.le wolałbym jeszcze raz spotkać s:e z tobą na ringu, ehoć- 
być mnie znów rozłożył na deskach.

Kościesza gwizdnął cicho przez zęby.
— A ja bym wolał raczej jeszcze jedno oberwanie chmu­

ry... a nawet dwudziestu czterech gangsterów — burknął nie­
chętnie. Potem zaczął mruczeć pod nosem: — Panie i pano­
wie... nie, źle!... Szunowna publiczności... jeszcze gorzej, psia­
krew!... Panie i panowie! Mam powiedzieć kilka słów. Ja 
i moi robotnicy, których tu widzicie, wykonaliśmy powie­
rzone nam zadanie... Boże Święty, zdaje się, że ten wuriat 
już po mnie leci!...

Lzeczywiście podbiegł zdyszany‘członek komitetu.
— Chodźmy, panie inżynierze! — zawołał rozgorączko­

wany. — Sir King dokona aktu otwarcia... Z początku on 
przemówi, potem pan...

Chwycił Kość’ 3szę za ramię i pociągnął na środek tainy, 
gdzie była ustawiona mównica, przystrojona chorągiewkami. 
Na niej iuż stał wysoŁ i poważny pan w  cylindrze i w szero­
kim czarnym płaszczu.

Coś mówił, lecz Polak nic nie słyszał. Ocknął się, gdy się 
rozległy oklask, i gdy przedstawiciel rządu odwrócił się 
i uśmiechając się przyjaźnie, ruchem reki zaprosił Koście­
szę, by zajął teraz ̂ ego miejsce.

Inżynier wstąpił na podwyższenie z upokarzającym uczu-* 
ciem tremy i zupełne' bezradności

Jak zacząć? Od czego?... Wszystkie mniej więcej odpo­
wiednie słowa wyleciały z pamięci.

Zacisnął pięści, położył je na barierze, okalającej mówni­
cę, popatrzył na tłum, na twarze robotników, uśmiechnięte 
iak gdyby we współczującym zakłopotaniu i w jednej chwdj 
odzyskał przytomność i jasność umysłu.

Odchrząknął i zaczął swobodnie:
(D. c. n.)
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